
POSTAWA CHRZEŚCIJAN AFRYKI RZYMSKIEJ 
PODCZAS ARESZTOWANIA I UWIĘZIENIA*

Pierwszy okres rozwoju chrześcijaństwa zrodził w iele proble
mów, które w ja k iejś  mierze są aktualne do d z iś . Szczególnie zna
czące w tym wzglądzie są czasy prześladowania chrześcijan, ukazu
jące całą moc rodzącego s ię  Kościoła Chrystusowego. Wiele spraw te 
go okresu zosta ło  już wyświetlonych 1 wielokroć przedyskutowanych. 
Wydaje s ię  jednak, że niezbyt wystarczająco ukazane są te aspekty 
prześladowań, które dotyozą postaw chrześcijan -  męczenników przed 
sądami rzymskimi.

Procesy wytaczane chrześoijanom i  cała ich procedura prawna 
dostarczały wiele okazji do dawania świadectwa wyznawanej wierze. 
Cały bowiem proces prześladowawczy obejmował zasadniczo pięć eta
pów: aresztowanie, pobyt w w ięzieniu, przesłuchanie, wydanie i  wy
konanie wyroku. W niniejszym artykule zajmiemy s ię  omówieniem pos
taw męczenników jedynie podczas dwóch plerwszyoh etapów postępowa
nia prześladowczego. Mówiąo o pobycie w w ięzieniu, będziemy niekie
dy łą czy li dwa różne chronologicznie okresy: pobyt w więzieniu przed 
przesłuchaniem i  pobyt w więzieniu po wydanym Już wyroku w oczeki
waniu na śmleró. Dołąozymy ponadto szereg uwag, niekoniecznie zwią
zanych z wyświetlanym problemem, ułatwiających jednak lekturę s ta 
rożytnych źródeł martyriologicznyoh. Całość omawianego zagadnienia 
ujmlemy dla większej przejrzystości w cztery paragrafy. Najpierw 
przypomnimy rzymskie dekrety prześladowczo c z y li podstawy prawne 
aresztowania 1 oałej prooedury sądowej, następnie przedstawimy 
okolicznośoi aresztowania, potem warunki więzienne, a wreszcie to ,

k Jest to fragment praoy magisterskiej p t. "Postawa ohrześoijan- 
męozennlków przed sądami pogańskimi w Afryoe Rzymskiej, Lublin 
1Ż8Z /mps BKUL/ pisanej pod kierunkiem ks.doo.dr.hab. Jana Srutwy 
przy Katedrze H istor ii Kościoła Starożytnego KUL.
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co nas n ajb ard ziej in te r e s u je :  przejawy ży c ia  r e l ig i jn e g o  podczas 
tych  etapów prześladow ania.

i .  Prawodawstwo rzym skie a prześladow ani c h r z e ś c ija n ie

Czasy prześladowań c h r z e śc ija n  można n a jo g ó ln ie j  p o d z ie -  
l i ó  na dwa okresy: p ierw szy -  trw ający do końca I I  w .,  drugi -  obej
mujący wiek I I I  i  p ocz. IV do wydania tzw . Edyktu M ediolańskiego  
w 3 i3  roku. Cechą ch arak terystyczn ą  dwu p ierw szych  wieków był brak 
jak ich k olw iek  sp ecja ln y ch  praw zab ran iających  wyznawania r e l i g i i  
C hrystusa^. Prześladowań dokonywano na podstaw ie ogólnego prawa 
karnego, a w s z c z e g ó ln o śc i:  za  św iętokradztw o /s a c r l le g iu m /,  obra
zę m ajestatu  /crim en  la e sa e  m a ie s t a t i s /  ,  uprawianie zb rodniczej 
m agii, oraz za  niedozw olone zgrom adzenia.

Szczegółow y zaś sposób postępow ania urzędników państwowyoh 
wyznaozały resk ryp ty  c e s a r s k ie .  Pierwszym z n ich  b yło  zarządzenie  
cesa rza  Trajana /9 8 -1 1 7 /  z 112 r .  skierow ane do nam iestnika B ity n ll  
i  Pontu P lin iu s z a  M łodszego, że n ie  n a leży  wyszukiwać an i urzędowo 
śo lg a ć  c h r z e ś c ija n , a le  karać ty lk o  ty c h , k tórzy  będąc prawnie os
k arżen i trw ają przy wyznawaniu nowej w iary . Tych z a ś , k tórzy  zaprze
c z ą , że są  ch rześcijan am i i  dowiodą teg o  przez oddanie o zo i bogom 
rzymskim, n ależy  uznać za niew innych^. C esarz Hadrlan /1 1 7 -1 3 8 /,

1 Th.Mammsen, Der R e lig io n s fr e v e l  nach rdm ischen R echt, "Hlstorische 
Z e it s c h r if t"  5 4 /1 8 9 0 / 389-429; Por. J.M oreau, La P er sśc u tio n  du 
ch r ls tla n ism e  dans 1 'empire rom ain, P a rls  1956, 67: "W cześniej
sze  prawo wyklucza sam sporadyczny i  n ieregu larn y  charakter prze
śladowań, a także wahania urzędników, k tórych  bez w ątp ien ia  nie 
normuje żaden okroślony t e k s t  prawny. Słynne "Institu tum  Nero- 
nlanum" /T e r tu ll ia n u s ,  Ad n a tio n es 1 ,7 / ,  stanow i n ie  prawo, leoz 
po p rostu  zwyczaj zapoczątkowany przez Nerona".

2 S acrlleg iu m  i  crim en la e sa e  m a ie s ta t is  uważano za  zdradę głów
ną i  nawet w stosunku do ob yw ateli rzym skioh wolno b y ło  stosować 
za n ie  ta k ie  kary jak: s p a le n ie , ukrzyżow anie, rozszarp an ie  
przez d z ik ie  zw ierzęta  l t p .  Dopuszozalne te ż  b y ło  stosow an ie tor
tu r .

3 P l ln lu s ,  S p is to la e  X, 96: "Conąulrendi non su n t; s l  d eferantur  
e t  arguantur, puniendi su n t, i t a  tamen, ut qui n e g a v er lt  se  
christlanum  e s se  idque r e lp s a  manifestum f e o e r i t ,  id  e s t  s u p li -  
cando d i l s  n o s tr t s ,  quamvls su sp ectu s in  p raeter itu m , veniam ex 
p o e n lte n t ia  lm p etret" .
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w odpowiedzi danej namiestnikowi Azji Minucjuszowi Fundanusowl 
w 125 r . ,  u ś o iś l i ł  jeszcze reskrypt swego poprzednika wymagając, 
by donosy na chrześcijan były Imienne i  poparte dowodami . Zasadę 
Trajana ukarania opornych, a zwalniania apostatów, powtórzył póź
niej cesarz Marek Aureliusz /161-180/ w reskrypcie skierowanym do 
legata prowincji liońsk iej .

Sytuaoja prawna uległa zmianie w wieku III , gdy zaczęły s ię  
ukazywaó ogólnopaństwowe edykty prześladowcze. 0 i l e  poprzednio 
prześladowania chrześcijan miały charakter lokalny 1 często za le
żały od lnlojatywy poszczególnych urzędników, to teraz wszysoy oni 
m ieli obowiązek wyszukiwania ich i  zmuszania do apostazji. Traja- 
nowe "oonęuirendi non sunt" zastąpiono "eonąuirendi sunt et punlen- 
dl" . Tego rodzaju prześladowania rozpoczęły s ię  w 202 r . ,  kiedy 
cesarz Septymlusz Sewer /193-211/, zaniepokojony szybkim rozszerza
niem s ię  chrześcijaństwa, zabronił przyjmowania nowej r e l l g l i .  Za
rządzenie to nie obejmowało tych, którzy byli już chrześcijanami, 
ale skierowane było przede wszystkim przeciw krzewicielom nowej 
r e l lg i l  oraz przeciw katechumenom i  nowo ochrzczonym^. Edykt jednak 
stosowano dośó łagodnie i  krótko, dopiero cesarz Decjusz /249-251/ 
zapoczątkował krwawe prześladowania w całym Imperium. Uznał, że 
zaprowadzenie ładu 1 porządku w podupadającym państwie osiągnie 
przez powrót do starej r e l l g l i ,  która w przeszłości zapewniła Rzy
mowi wlelkośó. Dlatego ok. 280 r . wydał edykt, w którym nakazał, 
aby wszyscy obywatele z ło ży li ofiarę błagalną z prośbą o pomyślnośó 
dla państwa. Bdykt nie odnosił s ię  wyłącznie do chrześcijan, a le  
w nich uderzał najbardziej, a szczególnie w duchownych". To bowiem.

4 JustiUus, Apologia I 88, po 6 ,432 , POK 4,79 /L is t  Hadrlana do 
Fundanusa/ "Jeśli mieszkańcy prowinoji mogą podtrzymaó uzasadnio
ne oskarżenie przeciwko chrześcijanom, tak że sprawę można wyto- 
ozyó przed trybunałem, nieohżesz tylko tak postępują, a niech 
s ię  nie uciekają do gołosłownych żądań i  krzyków. Jest bowiem
o w iele le p ie j , że ty rozstrzygniesz, ozy skarga je s t  uzasadnio
na. J e ś l i  wlęo oskarżyoiel udowodni, że s ię  dopuścili jakiegoś 
bezprawia, wydaj wyrok stosownie do wielkośol przestępstwa". For. 
Husebius, H istoria ecc le s ia stio a  /HE/ IV 9, SCh 3 i ,i7 2 ,  POK 3,185

5 Por. Husebius, HE V, i  PO 20,407 nn, POK 3, i93 nn.
6 Trudno natomiast u sta lló , ozy zarządzenie to obejmowało zakaz 

chrześcijańskiego wyohowania d zieci przez rodzlców-ohrześoljan.
T Sw. Cyprian nazywa Decjusza "tyrannus in festu s sacerdotibus" -
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co d la  poganina było zwykłym gestom , wykonanym jako c z y s ta  form al
ność bez g łęb szeg o  zn aczen ia , d la  c h r z e śc ija n in a  b y ło  znakiem ap os-  
t a z j i  1 zap arcia  s i ę  w iary . Za odmówienie z ło ż e n ia  o f ia r y  edykt 
przewidywał k o n fisk a tę  majątku, wygnanie, praoę w k o p a ln i, to r tu r y , 
a nawet śm ierć. Niemniej krwawe prześladow anie wybuchło w siedem  
la t  p ó ź n ie j , za cesa rza  W aleriana /2 5 3 -2 6 0 /,  k tóry  wydał dwa form al
ne edykty p rześlad ow cze. P ierw szy , z 257 r . ,  nakazywał duchownym 
ch rześc ijań sk im  pod karą wygnania sk ład an ie  o f ia r  bóstwom rzymskim 
oraz zab ran ia ł pod karą śm ierc i w stępu na cm entarze i  u czestn ictw a  
w zgrom adzeniach litu r g ic z n y o h . Drugi z a ś , wydany w roku następnym, 
z a o s tr z a ł j e s z c z e  b ard zie j p ostan ow ien ia  p ierw szego! duohowni, k tó
rzy u c h y la li  s i ę  od z ło ż e n ia  o f ia r y ,  m ie l i  być natyohm last tra o e n i. 
Ten sam lo s  m iał spotkać c h r z e śc ija n  św ieokloh  z k la sy  sen a to rsk ie j  
i  r y c e r s k io j .  P rześladow anie to  jednak u s ta ło  wraz ze śm ierc ią  oe-  
sa r za .

O sta tn ie  w ie lk ie  p rześladow anie ro zp o czę ło  s i ę  za panowania 
D iok lecjan a  /2 8 4 -3 0 5 /,  który początkowo sp r z y ja ł nawet c h r z e ś c ija 
nom, a le  z m ie n ił sw oją postawę pod wpływem G a ler iu sza . Wstępem do 
prześladow ania było  u su n ię c ie  c h r z e śc ija ń sk ic h  ż o łn ie r z y  z arm ii 
n ie  chcących oddać b osk iej c z c i  ce sa rzo w i. P ierw szy edykt D iok lecja 
na, d otyczący w szy stk ich  c h r z e ś c ija n , w yszedł w lutym 303 r .  Naka
zywał on burzenio budowli sakralnych  i  n is z c z e n ie  w sze lk ich  przed
miotów związanych z kultem  oraz zakazywał zebrań litu r g ic z n y o h .  
W szystkich wyznawców C hrystusa pozbawiano praw ob yw atelsk loh , tych  
z a ś ,  k tórzy b y li  na s łu ż b ie  c e s a r s k ie j  u w ięz ion o . Chociaż edykt 
n ie  przewidywał kary śm ie r c i, jednak zd a rza ło  s i ę ,  że p o n o s il i  ją  
niorzadko c i ,  k tórzy  n ie  c h c i e l i  wydać k s ią g  św lę ty o h . Drugi z k o le i 
edykt D iok lecjan a  ukazał s i ę  w k i lk a  tygodn i po pierwszym . Nakazywał 
on u w ięz ien ie  duohownyoh, a le  n ie  przewidywał kary ś m ie r c i .  Edykt 
t r z e c i  obiecyw ał w olność tym ohrześcljanom , k tórzy  wyrzekną s i ę  
wyznawanej w iary , a opornym g r o z i ł  tortu ram i. 1 w reszc ie  edykt czwar
ty  , wydany pod n ieob ecność D iok lecjan a  w iosną 304 roku przez Galeriu
s z a , nakazywał, podobnie jak  za  D ecju sza , sk ła d a n ie  o f ia r  przed

Por. E p is to ła  55,9jPSP 1 ,1 4 7 .
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bóstwami r e l lg l i  rzymskiej wszystkim mieszkańcom cesarstwa, a dla  
oponentów przewidywał karę śmierci lub zesłan ia  na ciężk ie roboty 
w kopalniach. Wprowadzanie cesarskich zarządzeń w życie zależało  
ostatecznie od gorliwości poszczególnych urzędników. Stąd też inten
sywność prześladowań jak i  sam przebieg procesów sądowych oraz ob
chodzenie s ię  z oskarżonymi bywały odmienne w różnych częściach ce
sarstwa.

2. Okolioznoścl aresztowania chrześcijan

Aresztowania ohrześoijan dokonywali przedstawiciele władzy 
centralnej albo urzędnicy municypalni .. Do pierwszych n a leże li za- 
rządoy poszczególnych prowincji afrykańskich, a więo prokonsul w 
Afryce Frokonsularnej, legat cesarski w Numidii 1 prokuratorzy /na
zywani też praefeotl lub p resid es/. Posługiwali s ię  przy tym p o llo ją , 
a nierzadko i  wojskiem. I tak św. Cypriana aresztowali z rozkazu 
prokonsula Oalerlusza Maksyma dwaj wyżsi oficerowie /p r in c ip cs/:  
przydzielony do służby prokonsula strator oraz pełniący te same obo
wiązki eąu lstraA r. W Numidii natomiast, gdzie stacjonował III le 
gion, chrześcijan wyszukiwali żołn ierze, i  to nie pojedynczo, ale  
cała centuria^. Innym razem zwłaszcza za prześladowania cesarza Dio
klecjana aktu uwięzienia dokonywali urzędnicy municypalni. Tak na 
przykład w miejscowości Thlbiuka, kurator tego miasta Magnilianus, 
kazał sobie przyprowadzić najpierw starszych z ludu, a wśród nich 
prezbitera Apra 1 dwóch lektorów Cyryla i  W italisa, potem zaś 1 b is
kupa Feliksa, gdy powrócił z Kartaginy. Aktu aresztowania dokonała 
policja  /oficlum /1 . W Abltynie natomiast prezbitera Saturnina, ra
zem z wiernymi zgromadzonymi na oelebrowaniu Eucharystii, areszto
wali miejscowi urzędnloy /magistratus oolonlae/ wspólnie z p o li-

8 Acta S.Oyprlani 2 ,6 , ed. D.Buiz Bueno, Actas de los martlres, 
Madrid 1974 , 768 /To wydanie akt męczeńskich stanowić będzie 
podstawę źródłową naszyoh dociekań, oytowana: Bueno/: Vita S. 
Cyprian! 16, Bueno 744, Termin "strator" lub "stator" oznacza 
oficera dyżurnego ordynansa. Zaś eąulstrator lub eąuistator zna- 
ozy to samo, tylko przy dowódcy oddziału.konnego.

9 Passlo Marlanl et Jaoobl 2 1 4 ,  Bueno 826 nn.
10 Passlo S. P e lio is  1-3, Bueno 991 nn.
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oją**. W Cyrote w reszcie wyszukiwaniem ksiąg Pisma św. i  para
mentów liturgloznyoh zajmował s ię  kurator tego m iasta, kapłan po
gański /flam en perpetuus/, Minatlus F eliks* .

Interesuje nas postawiony na w stępie problem zachowania s ię  
ohrześcljan w ohw ill aresztowania. Otóż na podstawie skąpyoh in
formacji źródłowych można zauważyć, że wyznawoy Chrystusa nie prze
s tr a sz y li  s ię  ani rzymskiego prawa, ani możliwości męoześatwa.
Sw. Cyprian ukrywał s ię  wprawdzie podczas przećładowania Decjusza, 
a le  za Waleriana już nie Opuśolł swojej owozarni. Nawet jednak wto- 
dy, gdy s i ę  ukrywał nie czyn ił tego -  jak plaże jego biograf Ponojusz 
Diakon -  ze strachu, a le  d la utwierdzenia braci we wierze i  d la  
dobra Kośoioła* . Podczas prześladowania Waleriana pozostał jako 
biskup na swoim miejscu razom z wiernymi. Mimo, iż  pierwszy edykt 
oesarski skazywał duohownychodmawlającyoh składania ofiary na wy
gnanie, drugi już na karę śm leroi. Cyprian nie podporządkował s ię  
żadnemu. Został najpierw wywieziony na wygnanie do miasta Knrublz* , 
skąd podozas drugiego edyktu Waleriana powrócił do Kartaginy. Trwa- 
jąo na swym urzędzie dzięk i widzeniu w ied zia ł, że zAstanle areszto
wany i  skazany na śmieró*&. Mimo to  spokojnie oozekiwał w swotoh 
ogrodach na przybyoie straży prokonsula. Aresztowany przez dwóch 
oficerów udał s ię  z nimi -  jak opisuje Ponojusz Diakon -  "z duchem 
podniesionym i  wyniosłym, z pogardą na ob liozu , a męstwem w serou"* <

i i  Passio SS.Saturnlnl D atlvl Z, Bueno 9TB nn.
13 Gęsta apud Zenophilum I 18-33 CSEL 36,186.
13 V ita Cyprianl 7 , Bueno 733, POK 19,63: "Któżby upadłych uozył 

pokuty,heretyków prawdy, sohlzmatyków jednoóoi? / . . . /  Od kogóż 
moglibyśmy s ię  tak uczyo m iłosierd zia , od kogóż o ierp liw ośo i. 
Któżby ty lu  męozennlków słowami boskiej podnosił wymowy? Któżby 
wreszcie ty lu  wyznawoów, ty le  głów po raz wtóry na męozeństwo 
zaznaozonyoh, a na przykład tegoż męozeństwa przy żyolu pozo
stawionych, trąby n ieb iesk iej pobudką zapalał".

i ł  Tamże, 8 , Bu^no 735, POK 19,63: "Został zaohowany mąż -  opróoz 
innyoh darów -  wyrobionego ducha, który / . . . /  prowadził Kościół 
wśród odmętów".

13 Tamże, i i ,  Bueno 739, POK 19,67: "Brudne, nieprzyjemne, a is
posiadające zdrowej wody, hlepooiągające, oddalone od wybrzeża, 
r o z le g łe , sk a lis te  wzgórze za lesion e, wśród niegośoinnych wąwozów 
pustyni, j e s t  ohyba ty lko  d la  ptaków dostępne*.

16 Tamże 13-i3 Bueno 739 nn. Por. E pistoła  8 0 ,1 , PL ł , ł 3 0 ,  w którym 
odwołany już z wygnania, Informował biskupa Sukoeaa o drugim 
ełykoie Waleriana i  o tym, ozego mogą spodzlewaó s ię  ohrześoijs- 
n ie .
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Chrześcijanie z Abltyny nie zważali także na edykt Dioklecja
na zabraniająoy gromadzenia się na nabożeństwach, ale zbierali się 
w domu Oktawlusza Feliksa w liczbie około 50 osób dla sprawowania 
Eucharystii. Schwytani i prowadzeni na rynek /forum/ szli radoś
ni /alacres/. Czoło pochodu otwierał senator Dativus w białej todze, 
za nim szedł prezbiter Saturninus z czwórką swoich dzieci 1 resz
ta wyznawców /agmen Dominlcum/. Opisuje to autor "Passio S.S.Sa- 
turnini, Datlvi" używając słownictwa biblijnego^ z listu św. Paw
ła do Efezjan^. Ta manifestacja własnej wiary 1 nadziei, wobec ota
czających braci dla podtrzymania ich na duchu, jest charakterys
tyczna dla większości męczenników, niemal na wszystkich etapach 
procedury sądowej.

Pojmanych chrześcijan niekiedy natychmiast poddawano prze
słuchaniom, częściej jednak wtrącano ich do więzienia, gdzie po
zostawali do rozprawy i ostatecznego wyroku. Zdarzało się też, że 
jeszcze przed osadzeniem w więzieniu oskarżonych przetrzymywano 
przez jakiś czas pod nadzorem żołnierzy czy urzędników państwo- 
wych20. Spotykamy się z tym w opisie męczeństwa Świętych Perpetui 
1 Felicyty. Św. Perpetua wykształcona patryejuszka w swoim pamięt
niku, prowadzonym niemal do momentu egzekucji, opisała, co zaszło 
między jej aresztowaniem a uwięzieniem. Swoje opowiadanie zaczyna 
od słów: "Gdy byliśmy jeszcze z naszymi prześladowcami", a kończy 
zdaniem: "Po paru dniach zamknięto nas w więzieniu"^^. Między tymi 
faktami upłynęło więo przynajmniej kilka dni, które męczennicy spę
dzili w nieokreślonym bliżej aroszcie, chyba jednak w niezbyt ciężkim

17 Tamże,15,Bueno 744 n, POK 19,71.
18 Cp 3, Bueno 974 /tłum, własne/: "Jaśniał z nich blask niebies

kiej zbroi: tarcza wiary, pancerz sprawiedliwości, cnełm zba
wienia i miecz obosieczny, to jest słowo Boże. Nlezwyciężenl
w swym chwalebnym wyposażeniu dawali braciom nadzieję przyszłego zwyoięstwa".

19
20

Ef 6,14,i6-17.
Por. Dzieje Apostolskie 28 i 16: "Gdyśmy weszli do Rzymu Pa
włowi pozwolono mieszkań prywatnie razem z żołnierzem, który go 
pilnował . Będąo w takim domowym areszcie Paweł a ó e ł  s a o t v k a ó  się z braómi 1 nauczać. s  p  y

Passio SS. Perpetuae et Felioltatis 3, Bueno 42i. tłum A D om aniewska, RH 2-3/1950/5i/ 388. ' A.uoma-21



-  83

skoro zatrzym ani katechumeni m ogli p rzyjąć c h r z e s t .  Także św. y 
p rian  przebywał po zatrzym aniu najpierw w domu dowódcy przy p ro -  
k onsu lu , g d zie  obchodzono s ię  z nim ła g o d n ie , skoro w ie lu  b ra ci mo
g ło  go odw iedzać. Na zewnątrz przez oa ły  czas czek a ł tłum lu d z i 
ciekawych wydarzeń. N ależy p o d k r e ś lić , że nawet wćwozas pam iętał 
on o sw oich w iernych: " P o le c ił pilnow ać d ziew oząt, ponieważ w szyst
k ie  pozostaw ały na w si przed bramą domu dowódcy" .

Nie zawsze jednak z zatrzymanymi ch rześcijan am i obchodzono 
s i ę  tak łagod n ie  jak z Perpetuą ozy Cyprianem. Czasem cd razu s tr a 
szono ioh  śm ierc ią  lub tortu ram i. Tak na przykład Montanus i  Luojusł 
schw ytani i  osad zen i z towarzyszam i w a re sz o te  /Łn c u s t o d ia / , do
w ie d z ie l i  s i ę  od strzeg ą cy ch  ic h  ż o łn ie r z y , że nam iestnik  zamierza 
w szy stk ich  pojmanych s p a l ić  żywcem, od czego jednak oudownle zos
t a l i  u r a to w a n i^ . Męczenników za ś z Abltyny gnębiono w ten  sposób, 
że tu ż  przed przesłuchaniem  miano wobec n loh  p a l ić  "Pisma Pańskie" 
/S c r lp tu r a e  d om in ioae/, od czego  rów nież z o s t a l i  cudownie uchronie
n i i  p ostaw ien i bezpośrednio przed prokonsulem Anullnusem w Kar
ta g in ie ^ ^ . Z k ilk u  w ięc opisanych wypadków aresztow ania  wynika, że 
c h r z e ś c ija n ie  w momencie zatrzym ania n ie  p opadali w panikę lub de
p r e s ję ,  a le  zachowywali s i ę  na o^ół sp ok ojn ie  p e łn i u in o ś o i ,  że 
w szystko co ic h  sp otyk a, pochodzi od Boga.

3 . Warunki w ięz ien n e

Po aresztow aniu  c h r z e ś c ija n ie  a lb o  bezpośrednio  b y l i  prowadze
n i na p rze s łu ch a n ie , a lb o  przez ja k iś  okres przebyw ali w w ięz ie n iu . 
Zawsze jednak, poza n ie licz n y m i w yjątkam i, czas od wydania wyroku 
do egzek u ojl skazańcy sp ę d z a li w w ię z ie n ia c h .

W rzymskim prawie karnym zasadn iozo  n ie  i s t n i a ł a  kara w ię
z i e n ia .  I s t n i a ł  ty lk o  tzw . a r e sz t  prewenoyjny d la  powstrzymania lu 
d z i od występku, a n ie  d la  karan ia  za p opełn ione p rzestęp stw o /ad

22 P a sslo  S .C yprlan i 2 , Bueno 7S8, POK 19, 78 , VŁta C yprianl 18, 
Bueno 744, POK 1 9 ,7 1 .

23 P a ss io  Mońtani e t  L uoil 3 , Bueno 804 /t łu m , w ła sn e /:  "Już prawie 
rozpalony og ień  na sp a len ia  naszyoh o la ł  z o s ta ł  ugaszony 1 żar 
płonącego s to su  z o s ta ł  uśmierzony ro są  Pańską. Zas rozgniewany 
p rezes k azał zamknąć męozennlków w w ię z ie n iu " .

24 P a ssio  S S .S a tu rn ln l e t  D a tiv l 3 , Bueno 974.
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contlnendos homines, non ad punlendos/^^. Pobyt w w ię z ie n iu  trw ał 
ponadto przez c a ły  czas przeprowadzania ś led ztw a , a w ięc w zględn ie  
n ied ługo; tak przynajm niej postępowano z męczennikami w ciągu  dwóch 
pierwszych wieków. Gdy jednak w w. I I I  i  na początku IV p rześla d o 
wanie ch rz eśc ija n  nabrało charakteru powszechnego, w iern i p o zo sta 
w ali w w ięz ien iach  c a łe  m ie s ią c e , ponieważ w grę w chodziło  n ie  ty 
le  ukaranie rzekomej zb rod n i, i l e  zm uszenie do aktu w yrzeczen ia  
s ię  sw ojej r e l i g l i '  . Samo w ię z ie n ie  staw ało  s i ę  wówczas karą, ro 
dzajem to r tu r y . Nie b y ło  to  jednak zgodne z prawem.

C ierp ien ia  c h rz eśc ija n  z a le ż a ły  n ie  ty lk o  od obiektywnych wa
runków panujących w w ię z ie n iu , le c z  także od sy tu a c j i  1 subiektyw 
nych odczuć zamkniętych tam wyznawców C hrystusa. Tak np. w słowach  
św. P erp etu l, op isu jącej swój pobyt w w ię z ie n iu  można wyczuć w stręt  
1 niesmak osoby przyzwyczajonej do wygód^^. A resztowani b ard zie j  
zaprawieni w trudach i  w ytrw alsi sz y b c ie j  p rzyzw yczaja li s i ę  do 
warunków w ięziennych i  ła tw ie j  z n o s i l i  p ierw szą próbę, np. L ucjusz, 
Montanus 1 ic h  towarzysze aresztow ani za cesarza  ^ aloriana^^ . Jed
nak zarówno d la  p ierw szych, jak i  drugich warunki te  do teg o  stop 
n ia  były o lę ż k le ,  że nawet wspomniani Lucjusz i  jeg o  tow arzysze, 
mówili o pobyole w w ięz ie n iu  z przerażeniem ^ . W iele t e ż  oczyw iś
c ie  z a le ż a ło  od rodzaju w ię z ie n ia . N ajcięższym i były tzw . w ię z ie -

26

26

2T

D ig esta  XLVIII, t l t .  XIX 8 . Por. P .A lla rd , 0 m ęczeństw ie, War
szawa i9 i4 ,  158 n; B .L e s iń sk i, Wł.Rozwadowski, H is to r ia  prawa, 
Warszawa-Poznań 1980, 199.
Por. L a o ta tlu s , D ivinae I n s t i tu t io n e s  V 30, PL 6, 438; P a sslo  
Montani e t  L u cii 12, Bueno 811.
P a ssio  SS.Perpetuae e t  F e l l c i t a t i s  3 , Bueno 422, Oomaniewska 
388: "Przerażenie mnie ogarn ęło , gdyż nigdy przedtem n ie  zn a j
dowałam s ię  w ta k ich  c iem nościach . Ach, d z ień  to  był s tr a sz n y . 
Upał n ie  do z n ie s ie n ia  wskutek natłoku lu d z i,  zn iew agi ze s t r o 
ny ż o łn ie rz y " . Por. t e ż  T ertu lia n u s, Ad m artyres 2 , CC i  4 PSP 
5 ,3 2 : " J e s te śc ie  w c ie m n o śc ia c h ... w k a jd a n a c h ... n ie  matam  
czym oddychać".
P a ssio  Montani e t  L u cii 3 , Bueno 804 /t łu m , w ła sn e/:  
ta liśm y zaprowadzeni do więzienia przez ż o łn ie rz y  n ie  
szy liśm y s i ę  s tr a sz n e j  ciem ności tego  m iejsca" .

"Kiedy zos  
p r z e s tr a -

*amże, "Spędzonych tam dni i  
słowam i. Męczarnie w ię z ie n ia  
le n ie .

przeżytych  nocy n ie  ntożra w yrazić  
n ie  dadzą s i ę  u jąć w żadne o k reś-

28

29
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n ia  podziemne /im i ca r ce re s /^ ^ . W takim w ła śn ie  podziemnym lochu  
przebywał przez 16 dni zatrzymany w 303 r .  b l iż e j  n ie z id e n ty f ik o 
wany biskup F elik s^ ^ .

Oprócz s ta ły c h  niewygód w ię z ie n ia  stosowano dodatkowe środ
k i d ręczen ia  c h r z e śc ija n  jak: łańcuchy /ferrum —Y in c u la /, dyby /p o e -  
na n e r v i / ,  g łód  1 p ra g n ien ie . O łańcuchach mówi w ięk szo ść  tekstów  
źródłowych. 0 n ich , jako n arzędziu  przynosząoym palmę zw ycięstw a  
wspominają wyraźnie z u n ie s io n ie o  zatrzym ani 258 r .  Monatanus i  Lu- 
cju sz^ a , Q^gźwiadomi, że czeka ic h  je sz c z e  kara głodu 1 p ragn ie
n i a ^ .  w gorącym k lim acie  afrykańskim  s z c z e g ó ln ie  u c ią ż liw ą  karą 
był brak św ieżej wody, powodujący przypadki zachorowa", a nawet 
śm ierc i3 * . Mimo p ragn ien ia  i  g łod u , k tórego  d o św ia d cza li jednakowo 
w szyscy skazańcy, zd arza ły  s i ę  wypadki, że m ęczennicy oddawali dla 
sła b szy ch  od s ie b ie  swój bardzo skromny pokarm^^. Kara "nervus" po-

30 Por. P ru d en tiu s, P erlstephanon  V 241—257, CC 126, 302—303: "W 
n a jn iż sz e j  c z ę ś c i  w ię z ie n ia  znajduje s i ę  m iejsce  cz a r n ie jsz e
od samych c iem n o śc i, zam knięte głazam i n isk ie g o  s k le p ie n ia . Pa
nuje tam w ieczna noc, k tó r e j  nigdy n ie  odwiedza gwiazda dzien
na; j e s t  to  is tn e  p ie k ło " .

31 P a sslo  S .F e l i c l  5 , 3ueno 962: por. A .Bober, A n to log ia  patrystyoł 
na, Kraków i9 6 5 , 99 .

32 P a ssio  Montani e t  L u cil 6 . Bueno 806 /t łu m , w ła sn e /:  "0 dniu 
radosny 1 chwało k ajd .-i) 0 m ilsze  od w szy stk ich  pragnień  łań
cuchy. 0 że la z o  z a s z c z y tn ie js z e  i  d roższe  od n a jlep szeg o  z ło ta ,
0 zg r zy c ie  tego  ż e la z a , k tóry r o z le g a ł s i ę  przy przesuwania s ię  
po innym ż e la z ie " .

33 Tamże: "Zostaliśm y na powrót zam knięci w w ię z ie n iu  i  zachowani 
do następnego zw ycięstw a. Zwyciężony d ia b e ł zastosow ał nowe śród 
k i;  postanow ił dośw iadczyć nas głodem i  pragnieniem  i  prowadził 
tę  stra szn ą  walkę przez w ie le  dni"; Por. te ż  9 ,Ł 2 ,i3  Bueno 808- 
809, S i i - 8 i 3 .

34 Tamże 6 ,7 ,9 ,  Bueno 805-807 , 603-809; W roku 250 pewien Lucjan wy
znawca p is a ł  do swego p r z y ja c ie la  w Rzymie /C yp rian u s, E p istoła  
2 2 ,2 , PL 4 ,2 3 4 , PSP 1 ,7 9 /:  "Na rozkaz cesa rza  m ieliśm y być g ło
dem i  pragnieniem  n ękani, a byliśm y zam knięci w dwóch komorach. 
Dobrze zn o siliśm y  g łód  i  p ra g n ien ie . Natom iast zaduch z powodu 
tłok u  był tak n iezn ośn y , że n ik t n ie  mógł wytrzymać". D alej wy

m ienia męczenników, k tórzy  z g in ę l i  w kam ieniołom ach, na tortu 
rach , na ś le d z tw ie  i  w w ięz ie n ia c h  z g łod u . Tych o s ta tn ic h  było 
n ajw ięcej bo aż 13 osób . Sam t e ż  przebywa w w ię z ie n iu  1 jak p l
aże: "Otrzymaliśmy trochę Chleba 1 odmierzoną i l o ś ć  wody na 5 
d ni" .

35 Tak w łaśn ie u czy n ił Flaw ian zamknięty w w ię z ie n iu  ze wspomina
nymi wyżej męczennikami: P a ss io  M ontanii e t  L u cil 21 , Bueno 819.
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le g a ła  ńa tym, że rozw arte przy pomocy skórzanych rzem ieni /n e r -  
vus — stąd  nazwa/ nogi w ięźniów , leżąoych  na p lec a ch , wkładano do 
otworów zrobionych w k ło d z ie  drzewa. Otwory te  były c z ę s to  tak bar
dzo oddalone od s i e b i e ,  że spraw iały  ogromny ból skazahoowl** . Ka
rze  ta k ie j  poddawane były nawet kobiety** .

C h rześc ija n ie  przebywający w w ięz ien ia ch  n ie  b y l i  zu p e łn ie  od
izo low an i od św iata  zew nętrznego. W iększość z n ich  utrzymywała łą c z 
ność ze współwyznawcami na w o ln o śc i, k tórzy  d o s ta r c z a li  im różnorod
nej pomocy. Wiomy n p ., że d iakon i T ercjusz i  Pomponiusz p r z e k u p ili 
strażników** , d z ię k i czemu Perpetua z r e s z tą  towarzyszy d o s ta ła  wy
g o d n ie jsze  m iejsce  w w ię z ie n iu , a nawet pozwolono j e j  mieć przy so 
b ie  j e j  w łasne dziecko**". Również po wyroku, gdy przeprowadzano ich  
do w ię z ie n ia  obozowego / i n  oaroerem oastren sem /, skąd m ie l i  być 
wydani na rozszarp an ie  przez d z ik ie  zw ie rz ęta , m ogli kontaktować s i ę  
z braćmi na w o ln o śc i. Perpetua napisaławów czas: "Bracia c i  umacnia
l i  nas w w ierze 1 my nawzajem p o cie sza liśm y  s i ę  1 p o d n o s ili na du-

40ohu .Pom oo taką organizow ał zarówno K o śc ió ł, jak 1 rodziny uw ię- 
zlonyoh . W yraził to  T e r tu lia n  w słow ach: "Wszystko, co J e s t  k o n ie cz
ne d la  c i a ła ,  d o sta rcza  K ośc ió ł 1 wzajemna m iło ść  braterska" **. Jak 
d a lece  b y łe  to  rozpow szechnione, świadczy fa k t , l ż  św. Cyprian ra 
d z i ł  wiernym w o z a s ie  prześladow ania D ecjusza, by n ie  c h o d z il i  do 
w ię z ie n ia  w zb yt w ie lk ie j  l i c z b i e .  Mogłoby to  bowiem wzbudzić p odej
r z e n ia  i  rozd rażn ić s tr a ż e  oraz spowodować ca łk ow ity  zakaz odwie
d zin *^ .

K ośo ió ł jednak d o sta r c z a ł n ie  ty lk o  pomocy d o cze sn e j, le c z  tak  
że duchowej. Wiemy, że ju ż  przed Cyprianem n iek tórzy  b isku p i w Kar-

36 P or. T e r tu l l ia n u s , Ad m artyres 2 ,4 ,  CC 1 ,4 :  " N ih il orus s e n t i t  
ln  n erv c , oum animus in  c o e lo  e s t" .

37 P a ss io  Perpetuae e t  F e l i o l t a t i s  8 , Bueno 427: "Dle quo in  nervo  
mansimus" -  Domaniewska 392: "W d niu , w którym skrępowano nas
1 przykuto do m iejsoa" .

38 Tamże, 3 , Rueno 422.
39 Tamże.
40 Tamże VI; VII /Bueno 426 nn; RH 2 /3 ,  392.
41 T e r tu llia n u s Ad m artyres 2 ,4 ,  CC 1 ,4 ,  PSP 5 ,3 4 .
42 Cyprianus E p is to ła  6 ,2 ,  PL 4 ,2 3 1 , PSP 1 ,3 8 .
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ta g in ie  m ie li zwyczaj p osy łan ia  do w ięz ień  diakonów, by c z y t a l i  mę
czennikom Pismo św. Za czasów Cypriana udawali s i ę  tam k apłan i 
i  d iakon i w pewnych odstępach cza su , aby "sprawowaó o f ia r ę  u wyz
nawców"^. w "P asji św iętych  Montanusa i  Lucjusza* czytam y, że jed 
nemu z n ich  w w ię z ie n iu  ukazał s i ę  we śn ie  m ło d z ien iec , k tóry  przy
n ió s ł  czary z mlekiem i  zap ow ied zia ł d o sta r cz en ie  d a lsz y c h . Następ
nego dnia  fa k ty czn ie  p rzyn iesion o  męczennikom pokarm 1 Komunię św. 
/alim entum  ln d efic ien s/^ * * . Nie wchodząc b l iż e j  w problem au tentycz
n o śc i t e j  w iz j i  n a leży  p o d k r e ś lić , że j e s t  ona m .in . wyrazem tęskno
ty  uw ięzionych za  E u ch arystią . Innym sposobem podtrzymywania na du
chu przebywających w w ię z ie n iu  c h r z e śc ija n  b y ło  w ysy łan ie  im lis tó w ,  
a n iek ied y  nawet ca łych  traktatów  o m ęczeństw ie. Chociaż w omawia
nych tu ta j  Aktach i  P asjach  n ie  ma o tym wzm ianki, w l it e r a tu r z e  
tamtego okresu i s t n i e j e  w ie le  na to  dowodów. Wiadomo, że T ertu lian  
jedno z p ierw szych sw oich pism sk ierow ał w ładnie do męczenników z za 
ch ętą  do wytrwania i  o d w a g i^ . Podobnie św. Cyprian j e s t  autorem wy
boru tekstów  b ib l ijn y c h , sporządzonego w c e lu  um ocnienia w w ierze
1 podtrzym ania na duchu uw ięzionych^?. To samo p rzeznaczen ie miał 

, 48sz er eg  jeg o  zachowanych l is tó w  .
Z powyższych uwag wynika, że warunki w ięz ien n e p rzysz łych  mę

czenników były w pewnym s e n s ie  sp ec y fic zn e  1 r ó ż n iły  s i ę  dość i s t o t 
n ie  od sposobu traktow ania innych w ięźniów . Trzeba tu  przede w szyst
kim p o d k r e ś lić  n iezgodność traktow ania c h r z e śc ija n  z prawem rzym
skim , n ie  znającym w ię z ie n ia  jako kary sa m o istn e j. W o d n ie s ie n iu  do 
c h r z e śc ija n  przekraczano p rzep isy  prawne, przetrzym ując ic h  nawet 
la ta m i, by złamać ich  ducha. W ięzien ie w ięc b yło  n ie  t y le  środkiem 
prewencyjnym, i l e  ra c ze j  środkiem p ersw azji 1 przymusu f izy czn eg o . 
Inną sp ec y fic zn ą  cechą pobytu c h r z e ś c ija n  w w ię z ie n ia c h  b yło  wymie-

43 Tenże: E p is to ła  1 5 ,1 , PL 4 ,2 5 4 , PSP 1 ,6 4 .
44 Tenże: E p is to ła  5 ,2 ,  PL 4 ,2 3 1 , PSP i , 38 .
45 P a ss io  Montani e t  L u cii 9 , Bueno 809.
46 Por. Ad m artyres, CC 1 ,1 -8 ,  PSP 5 ,3 1 -3 9 .
47 Por. AdFortunatum de ex h o rta tio n e  m a r ty r ii , PL 4 ,6 5 1 -6 7 6 .
48 Por. E p is to la e :  6 ,1 0 ,1 2 ,7 6 ,7 7 ,8 0 ,8 1 ,  oraz l i s t y  skierow ane do 

Cypriana, tamże 7 8 ,7 9 .
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rza n ie  kar dodatkowyoh, tak ich  jak: pozbaw ienie pożyw ienia 1 wody, 
zakuwanie w dyby l t p .  D otk liw ość kar w ięziennych b yła  łagodzona  
przede wszystkim  przez odwiedziny oraz w sparcie duchowe i  m a te r ia l
ne wspćłwyznawoćw. N iejedn okrotn ie warunki pobytu z a le ż a ły  od o b słu 
g i  w ię z ie n n e j . Jedni dozorcy i  s tr a ż n ic y  z sym patii d la  c h r z e ś c i
ja n , in n i zaś przekupien i s t a r a l i  s i ę  u lżyć  uwięzionym. O sta tecz
n ie  jednak istotnym  elementem pobytu c h r z e ś c ija n  w w ię z ie n iu  b yło  
przygotowanie s i ę  na śm ierć , a tym samym z ło ż e n ie  św iadectw a Chry
stusow i uznawanemu za Pana ic h  ż y c ia .

4 .  Przejawy ży c ia  r e l ig i jn e g o

Nasuwa s i ę  w reszc ie  p y ta n ie , w ja k i sposćb  na dotychczasowym  
eta p ie  postępowania karnego ujaw niała  s i ę  w iara uwięzionych ch rześ
c ija n . Otóż trzeb a  zaznaczyć, że ic h  zewnętrzne życ ie  r e l ig i j n e  wy
raża ło  s i ę  przede wszystkim  w m od litw ie , przyjmowaniu E u ch arystii 
oraz w w izjach  i  ob jaw ieniach .

Modlitwa b y ła  d la  uw ięzionych wyznawców Chrystusa źródłem w ia
ry 1 n a d z ie i, a w momentach n a jtru d n ie jszy ch  szczególnym  p ok rzep ie
niem. Np. Montanus, Lucjusz 1 ic h  tow arzysze, zagrożeni śm ierc ią  
przez sp a len ie  żywcem, z a c z ę l i  s i ę  m od lić . Niem ożliwość ro zp a len ia  
przez prześladowców przygotowanego s to su , b yła  -  według autora p a s j i  
— wynikiem m odlitwy. Świadczą o tym słow a w ustach  męczenników: "Le
żąc powtarzaliśm y modlitwy z c a łą  w iarą i  zaraz otrzymaliśmy to ,  
o oo p rosiliśm y"  &. W św ie t le  teg o  op isu  widać w yraźnie, że męczen

n icy  n ie  trak tow a li modlitwy jed y n ie  jako zwykłego aktu w iary, le o z  
głęboko b y li  przekonani o j e j  sk u te c z n o śc i, przyrównując swoją sy— 
tu aoję do zdarzeń b ib lijn y c h . Świadectwem tego  przy o p is ie  męczeń
stwa Montanusa i  towarzyszy j e s t  odwołanie s i ę  do przykładu trz ech  
młodzleńoów, poddanych prób ie ogn ia  /Dn 3 ,1 9 -2 4 /5 0 , k tórzy  podobnie

49 P a sslo  Montanl e t  L u cil 3 , Bueno 804.
a ^ ° i ł* - ^ a t f " < ln o  było nam, wierzącym, rzeozy nowe od nosić  
^ ,* * 1 ^ ° * *  Przykładów, k ied y  Pan ob jaw ia ł swą moc przez Ducha 
t^kże i  w M s"? "*ą *"skę trzem młodzieńcom, zw y c ięż y ł'
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n ie  p r z e s tr a s z y li  s ię  okropnych warunków panującyoh w w ię z ie n iu  1.
Modlitwa męczenników b yła  n ie  ty lk o  m odlitwą prośby do Boga o ra

tunek. Przy lek tu rze  dokumentów o m ęczeństw ie zaskakuje nas fa k t ,  
że w tak trudnych sy tu acjach  życiowych sta ó  było męczenników rów
n ie ż  na modlitwę u w ie lb ien ia  Boga i  d z ię k c zy n ien ia  Mu za  okazję do 
męczeństwa, traktowaną jako znak sz cz eg ó ln e j ł a s k i .  Modlitwa uw iel
b ie n ia  i  d z ię k c z y n ie n ia , n ie  należąoa  do rzad k ości w op isach  mę
czeń sk ich , w skazuje, i ż  teg o  rodzaju  postawy n ie  n a leż a ły  do w yjąt
ków. Wystarczy tu  p rzytoczyó op is męczeństwa le k to ra  Mariana wraz 
z towarzyszami z 258 r . ,  k tórzy  po sr o g ich  p rzesłu ch an iach  m od lili 
s ię  w drodze powrotnej do w ię z ie n ia , w ysław iając Boga, co autor Pa
s j i  w yraził słowami: "/M arian/ w ie lc e  uradowany swoim triumfem po
w ró c ił do w ię z ie n ia . Tam z Jakubem i  pozosta łym i brąómi w ysław iał 
c z ę s tą  modlitwą radość Pańskiego zw ycięstw a" 2 . Podobnie mimo grozy 

sy tu a o j i i  niepew ności ju tr a  zachowywali s i ę  c h r z e ś c ija n ie  areszto
wani w A b ity n ie . Prowadzeni przez żo łn ie rz y  do K artaginy na przesłu
chanie przez c a łą  drogę b y li radośni i  w e s e li  do tego  s to p n ia , że 
śp ie w a li "hymny i  p ie śn i pochwalne na cz eść  Pana"

Męczennicy m o d lili s i ę  również za in nych . Nawet w bardzo trud- 
nyoh o k o licz n o śc ia c h  życiowych p a m ię ta li o w spółbraciach  w wierze 
i  za wzorem C hrystusa ofiarow yw ali za n ich  swoja c ie r p ie n ia  dając 
wyraz niezw ykle g łę b o k ie j  postawy c h r z e ś c ija ń s k ie j .  Przykładem może 
tu  być św. Perpetua, modląca s i ę  w w ię z ie n iu  za D in okratesa , swego 
zm arłego, s ie d m io le tn ie g o  brata** .

Akta i  P asje m ęczeńskie stosunkowo rzadko d ają  o p is  samego 
momentu aresztow ania i  pobytu męczenników w w ię z ie n iu , a je sz c z e

51 Tamże, 4 , Bueno 804.
52 P a ssio  Mariani e t  Jacob i 5 , Bueno 829, tłum , w łasn e.
53 P a ssio  S S .S a tu rn in i e t  D a tiv i 4 , Bueno 974.
54 P a ssio  S .S .P erp etu ae e t  F e l i o i t a t i s  7 , Bueno 426-427 , Domaniew

ska 3 9 i-3 9 2 : "Gdy wszysoy m odliliśm y s i ę ,  nagle w m odlitw ie nie
um yślnie wymówiłam im ię D in ok ratesa . Ogarnęło mnie zdum ienie, 
gdyż dotychozas n ie  myślałam o nim w cale; ter a z  z a ś ,  gdy przy
pomniałam so b ie  smutną jeg o  d o lę , zapłakałam  nad nim. I  natych
m iast zrozumiałam, że obowiązkiem moim j e s t  m odlić s i ę  za niego, 
i  że jestem  teg o  godna. I zaozęłam  m odlić s i ę  bardzo gorąoo
i  b łagać P a h a ...  Modliłem s i ę  za n iego  n ieu sta n n ie  dniami 1 no
cam i, z płaozem i  jękiem  b łaga jąc o jeg o  zb aw ien ie" .
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rzadziej modlitwy w tych okolicznościach. Nie można jednak z tego 
wyolągaó wniosku, iż  m odlili s io  oni mało lub woale. Byó może dla  
autorów Paajl były to fakty tak oozywlate, iż  pomijali je  milcze
niem uwypuklająo raozej wydarzenia bardziej niecodzienne

Mało również miejsca poświęcają opisy męozeństw przyjmowaniu 
Komunii ów. przez uwięzionych. Wiadomo, że Koóolół jako wspólnota 
otaczał opieką swoich uwięzionych współwyznawców, zanosząo im Eu
charystię przez kapłanów 1 diakonów^. Można tu wspomnleó niejakiego  
Emiliana, który przebywająo w więzieniu razem z Marianem 1 Jakubem, 
nawet tam pomnażał dobrowolnie swoje posty i  często s ię  modlił oraz 
na przyszłe życie przygotowywał s ię  -  jak p isa ł autor Pasji -  kar- 
nląo s ię  pokarmem i  sakramentem Pańskim"**?. Niektórzy przekładają 
ten tek st, że Emilian w więzieniu codziennie przyjmował Eucharys
t ię  . Można by więc sądzló, iż  albo gmina chrześcijańska dostar
czała zatrzymanym Komunii ów., albo w więzieniu sprawowano Eucha
ry s t ię . Potwierdzeniem drugiego przypuszczenia mógłby byó dośó częs
ty fakt obecności w więzieniu duchownych: biskupów 1 kapłanów, któ- 
rzy sprawowaliby Najświętszą Ofiarę w miej sou odosobnienia. Jest to 
tylko hipoteza, ponieważ nasze źródła nic wprost o tym nie mówią. 
Codzienne przyjmowanie Eucharystii przez Emiliana nie stanowi żadne
go dowodu, ponieważ wśród chrześcijan pojmanych razem z nim nie by
ło  prezbiterów ani biskupów a tylko diakon Marian 1 lektor Jakub.
Innym wyrazem żyola relig ijnego więzionych ohrześcljan były wizje 
1 objawienia. Wpływały one zasadniczo zarówno na ich postawę, uka- 
zująo sens cierpień, jak 1 na współczesnych chrześcijan na wolnoś- 
o l, jako namaoalny dowód opieki Boga nad swoimi wyznawcami. Tuż po 
aresztowaniu 1 osadzeniu w więzieniu męczennicy byli często zdezorlen-

55 Por. A.Malinowski, Modlitwy męczenników, TST 8/1981/ 109.
55 Por. noty 44 1 45 oraz artykuł: S.Longosz, Niektóre aspekty teo -

M -M .'/m ę^ń:?w ^ TST ' / i " ? , /

dewot. . . . .  p . . t .  1 . .lium  d le .  . t  5 * 1 * ^ M *
"  p n .K ;  g— * . 3 - . . 1  ń m ti-

t . , , j u n t .  . . .  1 . dlwlna E ucarl.tia , . . .  qu.
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tow ani, n ie  w ie d z ie l i  co ic h  czek a, i  n ierzadko sami p r o s i l i  Boga, 
by objaw ił im p rzy sz łe  lo s y .  Np. "Pasja św. P erpetu i i  F e l ic y ty " ,  
mówi, Ze u w ięz ien i po m odlitw ie otrzym ali w w iz j i  odpowiedź, że cze
ka ic h  męczeństwo 9 . W izje m iały swego rodzaju  sym bolikę, bo odwoły
wały s i ę  do pewnych znaków, k tóre c z ę s to  były zap ow ied zią  męczeństwa 
i  w ieczn ej nagrody. Tak np. w w iz j i  op isan ej w "P asji Mariana 1 Ja
kuba" do uw ięzionych p rzyszed ł m ło d z ien iec , w ręczył im czerwone pa-

. 60sy i  k azał i ś c  za sobą na znak, że zostan ą  umęczeni .
Zapowiedzi poprzez w iz je  p rzyszłych  wydarzeń dawały m ęczenni-

59 P a ss io  SS.Perpetuae e t  F e l i o i t a t i s  4 , Bueno 422-424 , Domaniew
ska 389-390; "Pewnego dnia  brat mój p ow ied zia ł do mnie: "Czci
godna s io s t r o ,  j e s t e ś  ju ż  w w ie lk ie j  ła s c e  u Boga; możesz więc 
p ro s ió  Go, aby c i  przez w id zen ie o b ja w ił, ja k i lo s  d la  c ie b ie  
p rzezn aczy ł: męczeństwo czy o c a le n ie " . A j a  p am ięta jąc , że da
ne mi b y ło  poufn ie rozmawiać z Bogiem i  dośw iadczyć w ie lu  Jego 
d ob rod z iejstw , obiecałam  św ię c ie  memu b ra tu , że s p e łn ić  jego  
życzen ie  i  rzekłam : " Ju tro  c i  odpowiem". I  prosiłam  i  z o sta ło  
mi objaw ione. Zobaczyłam we śn ie  z ło t ą  drabinę ta k ie j  wysokoś
c i ,  że s ię g a ła  do n ieb a , a le  tak wąską, że -ty lk o  po jednemu moż
na było na n ią  wstępować. Po obu stron ach  drabiny umieszczone 
były w sze lk ieg o  rodzaju  m iecze, d z id y , h ak i, noże: ta k ,ż e  jeż e 
lib y  k to ś  w chodził n ieuw ażnie, n ie  patrząo w g ó rę , c ia ło  jego  
zo sta ło b y  poszarpane i  utkw iłoby na owych narzędziach  śm leroi.
A u stóp  samej drabiny le ż a ł  smok o lb rzym i, który czatow ał na 
ż b liż a ją cy ch  s i ę ,  powstrzymując ic h  od w ohodzenla. Saturus jed
nak za czą ł w chodzić i  p oszed ł p ierw szy; /n ie  b ył on u ję ty  wraz 
z nami i  p óźn iej dobrow olnie dał s i ę  u w ię z ić , chcąo p o d z ie lić  
nasz l o s / .  I d oszed ł do sz cz y tu  d rab iny , i  zw r ó c ił s i ę  do mnie 
i  r z e k ł: 'P e r p e tu o , czekam na c i e b ie ,  a le  uważaj, aby te n  smok 
na c ie b ie  n ie  napadł". A ja  powiedziałam : "Nic mi n ie  z r o b i, gdy 
oddam s i ę  pod opiekę Jezusa C hrystusa". A smok, jak gdyby s ię  
mnie ob aw iał, spod samej drabiny pow oli p od n iósł g łow ę. Ja zaś, 
rob iąo  pierw szy krok, na tę  głowę w ła śn ie  w stąpiłam . I weszłam 
1 zobaczyłam olbrzym i ogród, a pośrodku ogrodu s ie d z ia ł  siwy 
człow iek  ogromnego w zrostu; ubrany był w s tr ó j  p a ste rz a  1 d o ił  
o w ieczk i. Naokoło n iego ujrzałam  w ie lo ty s ię c z n y  tłum lu d z i w 
b la ły o h  sz a ta c h . Człowiek ten  odw rócił g łow ę, zob aczy ł mnie 1 
rz e k ł do mnie: "Bądź pozdrowiona, moje d z ie c ię " .  Zawołał mnie 
i  d a ł mi trochę m leka, z te g o , k tóre w ydoił; a j a  przyjęłam  ze 
złożonym i rękoma i  spożyłam . A w szyscy s to ją c y  naokoło r z e k li:
"Amen". A ja  na dźwięk g ło su  obudziłam s i ę ,  czująo  w ustach  słód  
k i smak cz eg o ś , co jadłam  j e s z o z e .  Natychm iast w id zen ie  to  opo
w iedziałam  memu bratu 1 zrozum ieliśm y, że męozeństwo j e s t  b l i s 
k ie ;  1 p rzesta liśm y  ju ż  zu p e łn ie  w ży c iu  ziemskim pokładać na
d z ie je " .

60 P a ss io  M arianl e t  Jaoobl 7 , Bueno 831 .
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ko.4 spokój, a nawet, co może wydawać s ię  niekiedy dziwne, radość. 
Poncjusz Diakon, autor "Vita S.cypriani", przytacza relację Cypriana 

o w izji na zesłan iu , że śc ię ty  zostanie mleczem. Relację swoją kończy 
słowami: "Lękałem s ię  z powodu niepewnego tłumaczenia / t e j  w iz j i/  
tak, że szczątki bojaźni tłum iły radość bljącą w sercu" Podobnie 
przepełnieni byli radością uwięzieni wspćłcześnl św. Cyprianowi 
towarzysze Montana 1 Lucjusz, na skutek w izji Renusa, w ktćrej po
przez symbol pięknego ogrodu otrzymał zapewnienie, że ich wszystkich 
czeka nagroda życia wiecznego"^.

Jest rzeczą pewną, że w czasie pobytu w w ięzieniu, zwłaszcza 
podczas jego dłuższego trwania, możliwe były duchowe załamania. Wi
zje jakby na nowo podrywały ohrześcijan do wytrwania będąc Jednocze
śnie śwladootwem opieki Bożej w c iężk iej prćble. Podkreśla to autor 
opisu męczeństwa Mariana 1 Jakuba w słowach: "Dla wierzącyoh w Boga, 
żadne brudne miejsca, żaden ozas nie je s t  smutny. Krzepi ich , poś
więconych Bogu Ojcu, dniami 1 nocami braterstwo Chrystusa. Bowiem 
Marianowi po torturach cielesnych objawiła s ię  w głębokim śnie Bo
ża łaska, by zawierzył nadziel zbawienia"^**. Opisuje przy tym wi
dzenie Mariana, ktćry przed trybunałem niebieskim zostaje przyjęty 
przez umęozonego wcześniej Cypriana i otrzymuje od niego wodę do 
p icia  ze źrćdła bljącego pośrodku ogrodu. Ogród i  źródło miały oz- 
naozaó stan szozęśllw ośo l^ . Analogiczny przypadek podtrzymywania 
wyznawców na duchu notuje "Pasja Montanusa 1 Lucjusza", opowiadają
ca jak sam Chrystus, objawiając s ię  swym wyznawcom, umacnia ich w 
wierze, wzywa do wytrwania oraz wspiera swą łaską na drodze do mę
czeństwa. Trzeba tu również zaznaczyć, że powyższe wizje mają oha- 
rakter ohrystocentryczny, unaoczniający, jak bardzo ohrześoijanle * '" 
tamtych czasów wiązali swoje męczeństwo z męką i  śmiercią Chrystusa. 
Podkreśla to powyższa pasja słowami: "Ten, Który zeoholal byśmy byli 
doświadczani, sam sprawiał, że mieliśmy pomoo w tych doświadczeńlaoh.

ł i  Vita Cyprianl 12, Bueno 741, POK 19,68. 
62 Pasało Montanli et Luoli 6, Bueno 805.
2? -****" Msrlanl e t  Jaoobi 6 , Bueno 830. 64 Tamże.
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Objawione to  bowiem z o s ta ło  p rezb iterow i W iktorowi, naszemu współbra  
tu  w m ęozeństw ie, który p o n ió sł śm ierć zaraz po t e j  w iz j i"  .
Otóż Wiktor w cześn iej zobaczył w w idzeniu  m łodzieńca, w którym roz
poznał "Pana" zapew niającego: "Choć teraz  j e s t e ś c i e  zam knięci,, ju ż  
n ied łu go  b ę d z ie c ie  c ie r p ie ć ,  u f a j c ie ,  ja  jestem  z wami" .

Innym rodzajem były w izje  poprzedzające bezpośrednio wykona
n ie  wyroku 1 mające n iejak o  za  zadanie przygotować uw ięzionyeh na 
sam moment śm ie r c i. I tak na przykład św. Perpetua m iała  w przed
d z ień  igrzysk  przedziwny se n , w idząc w nim usługu jącego  im w cześniej 
diakona Pomponiusza, który zaprow adził ją  do a m fite a tr u , gd zie  s t o 
c z y ła  n iezw ykłą walkę z Egipcjaninem  i  pokonała go. Podsumowała to  
potem w swoim pam iętniku: "Zbudziłam s i ę  i  zrozumiałam, że będę wal
c z y ła  n ie  z d zik im i zw ierzętam i, le c z  z szatanem . A le w iedziałam , 
że czeka mnie zw ycięstw o" . Wielu t e ż  innych męczenników przebywa
jących  w w ię z ie n iu  tuż przed egzek ucją  m iało w iz je , k tóre n a jczęś
c i e j  zapow iadały p rzy sz łe  zw ycięstw o i  o s ią g n ię c ie  korony chwały. 
Taicie w izje  m ie li  m .in . S atu ru s, umęczony razem z Porpetuą , oraz 
Montanus69, Em ilianus i  Jakub. Ten o s ta tn i u jr z a ł na u roczystej  
u c z c ie  swego w sp ó łw ięźn ia , biskupa A gapiusza, który k ilk a  dni woześ- 
n ie j  z o s ta ł  umęczony, a także małego ch łop ca , jednego z b liźn iaków , 
k tórzy  u s łu g iw a li za ży c ia  biskupow i, a którzy razem z matką odda
l i  ż y c ie .  Tenże c h ło p iec  sk ierow ał do Jakuba -  oczy w iśc ie  w widze
n iu  -  następu jące słow a: " C ieszc ie  s i ę  1 ra d u jc ie ;  ju tr o  bowiem i  wy 
sami b ę d z ie c ie  z nami u cztow ali"  . Zapowiedź p r z y sz łe j  chwały przy
gotowanej d la  męczenników bez w ątp ien ia  wpływała na ic h  postawę 
w momencie sk ła d a n ia  świudectwn krw i. O czyw iście, ń ie  można wnios
kować z te g o , że jed y n ie  w iz je  i  objaw ienia  były przyczyną ta k ie j ,  
a n ie  in nej postawy c h r z e ś c ija n . U j e j  fundamentów ie ż a łń  głęboka  
w iara i  ca łk o w ite  oddanie s i ę  sprawom wyznawanej r e l i g i i .  Zresztą

65 P a ss io  Montanl e t  L uoii 7 , Bueno 806r .... , . ,
66 Tamże. —. < '
67 P a ss io  SS.Perpetuae e t  P e l lc l t a t ^ s  10, 3uono 42a , ^pbmąnlśwśka

393. ' * ....................  '
68 Tamże, l l - i 3 ,  Bueno 430-433 , Domaniewska 394-395.
69 P a ss io  Montanl e t  L uoii 11, Bueno 8 1 0 - 8 i l .
70 P a ss io  Mariani e t  Jacob i 8 , Bueno 833-834.
71 Tamże, l i ,  Bueno 836.
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wizje i objawienia były potwierdzeniem tej wiary i płynęły z jej 
gł$bi, a jednocześnie były znakiem emocjonalnego przeżywania więzi 
z Chrystusem 2.

Na marginesie niniejszych rozważań warto jeszcze odpowiedzieć 
na pytanie, dotyczące dzisiejszej oceny faktu wizji i objawień^. 
Zjawiska te mogą wprawdzie budzić pewien sceptycyzm i niedowierza
nie, ale ozy podobnych uczuć nie budzą niekiedy ewangeliczne opisy 
cudćw? Dla niniejszyoh rozważań ważne jest to, że przykłady wizji 
i objawień znajdują się w autentycznych dokumentach z tamtego okre
su.

Omawianie życia religijnego u więzionych chrześcijan ograni
czyliśmy właściwie do trzech zasadniczych i najczęściej wspomina
nych przejawów: modlitwy, przyjmowania Eucharystii i przeżyć związa
nych z objawieniami. Wszystkie są nie tylko wyrazem głębokiej wiary 
w Chrystusa, lecz także poozucia Jego realnej obecności w wiełkim 
dramaoie życia, w męczeńskiej drodze chrześcijan, którzy do końca 
pozostali wierni swemu Panu.

Ks. Eugeniusz herdziuk - Tarnogród

„ „ HALTUNG DEK CUKISTEN
ROMISCH-AFRICAS WAHREND VERHAFTUNG UNO GEFANGENSCHAFT

/Zusammenfassung/
Der Artlkel stOtzt sich auf Informationen aus den Afrlkanlschen 

Akten und MHrtyrerpassionen und besteht aus vier Kaplteln. Im 1. Kapitel "Rdmische ^esetzgebung und Christenverfolgung" bemHht sich der 
Autor neben einer kurzeń Darlegung der Geschlchte der Verfolgungen 
aufzuzelgen, aufgrund welcher Gesetze dle antiken Christen vorfolgt wurden /Besohuldigung des Sakrilegs, der Majestatsbeleidigung, der 
Magle sowie unerlaubter ZusammenkMnfte/. Im 2. Kapitel "Umstande der Verhaftung der Christen" wird daran erinnort, wer dle Verhaftung un- 
mittelbar vollzog und wie sich die Christen dabet verhlelten. Im 3.

T2

T3

Tego rodzaju opis nie pretenduje do jednoznacznego określenia 
charakteru wizji i objawień.
M^Lods /Confesseurs et martyrs. successeurs des prophetes dans 
1 Eglise des trols premiers sieoles, Neuchatol-Parls 1958, 29 nn/ uważa ohrześcijan — męczenników za następców proroków, a 
wizje 1 objawienia są jednym z dowodów na potwierdzenie tej te— 
zy; por. W.Rordorf: Nadzieja męczenników chrześcijańskich. "Znak" 26/1974/ 1387-1402.
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K ap ite l "Gefangnisbedingungen" b esp rioh t der Autor d le  Bedingungen, 
unter denen ś ic h  d ie  festgenommenen C h risten  befanden, und zwar ln  
der aog. V orbeugehaft, d .h . vom Moment der Verhaftung an, wHhrend 
der VerhCre b is  zur U rteilsverkH ńdung. Ausśer den H blichen  Unbeguem- 
l lo h k e ite n  des GefHngnlslobens wie Hunger uhd Durst wurden d ie  HHft- 
l in g e  auch g e f o l t e r t .  Die festgenommenen C h risten  erfuh ren  jedoch  
FHrsorge und UnterstHtzung von S e ite n  der Kirchengem einden, aus denen 
e le  stammten. Im 4 . K a p ite l "Erscheinungsformen des r e l ig ld s e n  Lebens" 
s o h l ie s s l i c h  bemHht s ic h  der Autor ddrzu legon , aut w elche lYeise d ie  
festgenommenen C hristen  im Gef&ngnis ih ren  Glauben kundtaten; d ie s  
geschah durch das Gebet, den Empfang der E u o h a r istie  sow ie durch 
empfangene Y lsion en  und Offenbarungen.




